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Nowe pezpodstawne roszczenia senatu Gdańska
oparte na tendencyjne) interpretacji umowy warszawskie). I CWIARf&Ę L0 SU

Gotówką 40 XI,

GDANSK, 17.4. P rasa ogłosiła 
tekst, złożonego przez senat gdański 
wysokiemu komisarzowi ligi naro­
dów, nowego wniosku r. decyzje w 
sprawie kontyngentów.

Senat żąda zadecydowania: 1) że 
w. miastu przysługuje prawo zbytu 
na terytorjum  Polski towarów, spro 
wadzanych do Gdańska w ramach 
gdańskich kontyngentów dla użytku 
przemysłu, rolnictwa i rzemiosła po 
dokonaniu ich przeróbki, względnie 
po ich obronieniu. 2) Że rząd polski 
obowiązany jest do bezzwłocznego 
uchylania zarządzeń, utrudniają­
cych zbyt tych towarów w Polsce. 
3) Że rząd polski obowiązany jest 
natychmiast zwolnić te towary, któ­
re przez władze polskie zostały za­
trzymane.

W uzasadnieniu wniosku senat 
usiłuje wykazać ró ż n ic e  pomiędzy 
towarami kontyngentowe mi, spro- 
wadzanemi dla konsurticu ludności

K oncern am erykańskich  zakładów  ele­
ktrycznych  ogłosił upadłość. N a ilu sfra  
e ji w idzim y Sam uela Insu lla . genera l­

nego dy rek to ra  koncerua.

Gdańska, a towarami kontyngento- 
wemi, sprowadzanemi dla użytku 
gdańskiego przemysłu i rzemiosła 
w ramach "ich zdolności przeróbczej. 
Towary te, według tezy gdańskiej,

mogą być swobodnie zbywane w 
Polsce. Senat usiłuje dow ieść, że za­
rządzenia władz polskich są sprzecz 
ne z ustępem 3-im art. 212 oraz z 
art. 21Ó umowy warszawskiej.

Wpływy z dopłat do funtuszu eksportowego węgla.
W ARSZAW A, 17. 4 (wł.) W edług o- duszu popieran ia  eksportu  węgla, przy- 

bliczeń przem ysłowców Zagłębia Bą- nosić już  będą w pierw szych miesią- 
brow skiego i Górnego Śląska, specjał- each około pó łto ra  m iijona zi. miesię- 
ne dopłaty  n a  rzecz utw oraónego fun- cznic.

Poufna konferencja
w sprawie pr^emys^u hutniczego.

A K A D E M JA  K U  CZCI K IL IŃ S K IE ­
GO W STOLICY.

W ARSZAW A. 17. 4. (wł.) Dziś w sa­
li rad y  m iejsk iej odbyła się uroczysta 
akadem ja z okazji obchodu rocznicy 
czynu szewca K ilińsk iego  w pow staniu 
styczniowem.

W  akadem ji wzięli udział p rzedsta­
wiciele w ładz państw ow ych i sam orzą­
dowych, oraz liczne delegacje organiza- 
ry j i  cechów.

IL E  PO D R O ŻEJĄ  PA SZPO R TY  
ZAGRANICZNE?

W ARSZAW A, 17. 4. (wł.) W  związ­
ku  z zam ierzoną podw yżką cen paszpor 
tów  zagranicznych na rzecz naczelne­
go kom itetu  w alki z bezrobociem, do­
w iadu jem y  się, że w ysuw ana je s t kon- 
eepcja podwyższenia opłat o 100 proc., 
czyli że paszport zagran iczny  koszto­
w ałby  400 zł.

PR ZEM Y SŁO W IEC CITROEN 
W W A R SZA W IE.

W ARSZAW A, 17. i. (wł.) Z nany prze 
m ysłow iec francusk i, fab ry k an t sam o­
chodów, A ndrzej C itroen, p rzyby ł do 
W arszaw y. P . C itroen p rzy jechał na 
pogrzeb swej siostry , żony bank iera  
G oldfedera.
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N A JW IĘ K S Z A  UPADŁOŚĆ 

W  AM ERYCE.

W związku z ogólmm położe­
niem w hutnictwie Żelaznem odbyła 
się u wojewody Grażyńskiego w Ka 
towicach konferencja przedstawi­
cieli tego przemysłu.

W konferencji wzięli udział rów­
nież wiceminister komunikacji Gał- 
lot i z ramienia mini., h rju m  prze­

mysłu i handlu, naczelnik wydziału, 
inż. Lewandowski.

Na konferencji była dyskutowa­
na zwłaszcza kwestja polityki cen 
i form organizacyjnych przemysłu, 
a także omawiano szereg zagadnień 
dotyczących racjonalizm ji produk­
cji.

W yniki konferencji me są znane.

I-ej klasy  25 lo łerji 
otrzym a każdy posiadacz w ygra­

nej stawki 
W KOLEKTURACH

Józefa HiAWS«S0
w Sosnowcu, 3-go M aja 23, 
w Będzinie, M ałachowskiego 1, 
w Dąbrowic Górn., 3 go M aja 4, 
w Zawierciu,'3-go M aja 1, 
w Grodźeu, Kościuszki 3, 
w Czeladzi, K ościelna 3.

I5URZE ŚNIEŻNE W E WŁOSZECH.

W E N E C JA  17. 4. Z okolic górskich 
sygnalizu ją  nową falę opadów śnież­
nych. Góry otaczające pobliskie Bellu- 
no są pokryte g ru b ą  w arstw ą śniegu.

W  C ortina d'Ampezzo śnieg pada 
od k ilku  dni. W  A gordo pow tarzają  
się sta le  gw ałtow ne burze śniegowe.

N aogół tem pera tu ra  obniżyła się i 
daje  się, odczuwać naw ró t fa li zim na 
po k ró tko trw ałym  okresie pięknych 
dni wiosennych.

 OflO--------

W POGONI ZA PRACĄ
przeg dziesięć lat była „m ężem ” i „ojcem 53

Przed sądem w Moguncji stanę­
ły  onegdaj dwie kobiety, M arja 
Einsmann i Helena M ii 11 er, pod za­
rzutem

niezwykłego oszustwa.
Einsmannowa, która wyszła za- 

mąż w roku 1912, w czasie wojny 
pracowała w fabryce amunicji, pod­
czas gdy mąż jej był na froncie, a 
po jego powrocie z niewoli francu­
skiej

otrzymała rozwód.
W fabryce poznała wdowę Hele­

nę Muller i obie kobiety zaprzyja­
źniły się. Po zamknięciu fabryki co­
raz trudniej im było zdobyć pracę. 
Wreszcie Miillerowa wpadła na po­
mysł, by przyjaciółkę ubrać jak męż

czyzrię i zaopatrzyć ją w papiery 
inwalidzkie
botnik budowlany, potem jako do­
zorca nocny, wreszcie w fabryce, w 
której pracowała również Mullero- 
wa.

Tam rzekomy Muller sprawował 
się tak dobrze, że wybił się

na stanowisko przodownika
i miał pod sobą 20 robotnic i cztery 
maszyny. Wszystko szło doskonale 
w ciągu sześc-iu lat i byłoby dalej 
szło dobrze, żeby nie drobny wypa­
dek.

„Muller“ został przez jedną z ma 
szyn skaleczony w pałce i musiał się 
poddać najpierw  operacji a potem 
po wyzdrowieniu

Nowe wybuchy wulkanów w Andach
LONDYN, 17. 4. Z Buenos A ires do­

noszą o nowych w ybuchach w ulkanów 
w A ndach w północnej A rgentynie. 
W ulkan Las L an jas, w prow incji Sal­
ta  znajdu je  się w stanie gw ałtow nej 
erupcji. M ieszkańcy miejscowości Chi- 
coana u  stóp w ulkanu  uciekają  w po­

płochu przed gradem  kam ieni. Na 
przestrzeni k ilku  mil cała skorupa 
ziemska jest popękana. W  południowej 
A rgentynie w stanie w ybuchu znajdu­
je się w ulkan Las Yeguas, zagrażający  
życiu mieszkańców m iejscowości Ouili- 
uo La R ioja.

swego zmarłego męża,
W ten sposób Einsmannowa została 
Henrykiem Mullerem i jako taki 
otrzymała pracę, najpierw  jako ro- 

oględzinom lekarskim. 
Wówczas wszystko wyszło na jaw  i 
„oszustwo” obu kobiet zostało zde­
maskowane. Było ono tembardziej 
karygodne, że obie kobiety były ja­
ko małżeństwo, i że „Muller” kazał 
wciągnąć do ksiąg ludności jako 
swoje, dwoje nieślubnych dzieci 
Miillerowej, które się

w tym czasie urodziły.
Jaka kara spotka obu kobiety, 
narazie niewiadomo. Tymczasem zo 
stały one oddane pod obserwację 
psychjatryczną, a sąd wezwał rze­
czoznawców7, którzy m ają orzec,
o ile oskarżone zdawały sobie spra­
wę z karalności swego postępowa­
nia.

 o9o -
ŚMIERĆ BETTY IW * N N .

Krążowniki europejskie wyruszyły na Daleki Wschód
HONG - KONG, 17. 4. K rążow nik 

angielsk i „D evonshire” o trzym ał roz­
kaz udania  się do A m ory w prow incji 
jFi-Kien w celu zapew nienia ochrony 
życia i m ienia obyw ateli angielskich, 
k tó rym  grozi niebezpieczeństwo zę stroy
jy  kom unistów. ■

K rążow nik francusk i „P rinauget" 
pojemności 8000 tonn, na którego po­
kładzie powiewa flag a  w iceadm irała 
E erthelo t, m ianow anego głównodowo­
dzącym francuskich  sił m orskich na 
Dalekim  Wschodzie, odpłynął wczoraj 
popołudniu do Szanghaju .

*

Ja k  Jnż donosiliśm y, sl.yn-y ;.k torka 
film ow a B etty  A m aim  u leg ła  ciężkiej 
chorobie febry, ja k ie j nabaw iła  się pod­

czas pobytu  w Afryce.



Str. 2.

D O M Y  D R E W N I A N E .
O rea ln ie l i  podstawach akcji budowlanej.

Jednem z najpoważniejszych 
zagadnień obecnego okresu jest oży­
wienie ruchu budowlanego. Chodzi 
tu zarówno o ostateczną likwidację 
klęski bezdomności, jak  i o złago­
dzeniu bezrobocia. P laga bezdomno­
ści, trapiąca Polskę, jak  zresztą i 
wszystkie inne państw a europejskie 
w dobie powojennej, zmniejszyła
się znacznie w ciągu dwuch osta­
tnich la t zwłaszcza, dzięki wdrożo­
nej przez czynniki rządowe ener­
gicznej akcji kredytowej. Dzięki po­
życzkom ze specjalnego funduszu, 
na ten cel przeznaczonego, powsta­
ły w stolicy i wielkich miastach pro 
wincjonalnyeh tysiące nowych do­
mów, przeważnie spółdzielczych, w 
których znalazły siedzibę liczne ro­
dziny dotąd pozbawione własnego 
kąta. Potrzeby jednak są tak wiel­
kie, że stanowi to zaledwie niewiel­
ką część tego, co powinno jeszcze 
być zrobione w tym  kierunku. Ruch 
budowlany musi być utrzym any na­
dal również ze względu na koniecz­
ność zatrudnienia poważnej ilośoi 
bezrobotnych. Wiadomo zaś, że bu­
downictwo należy do tego odłamu 
przemysłów, których wydatki w 
lwiej części pochłania robocizna, a 
zatem jak  żadna inna gałąź wy­
twórczości nadaje się do walki z bez­
robociem.

Bardzo poważną przeszkodą na 
urodzę do ożywienia ruchu budowla 
nego jest drożyzna materjałów bu­
dowlanych. Były czasy, kiedy cegła 
z chwilą ożywienia ruchu budowla­
nego staw ała się wprost przedmio­
tem spekulacji. Sprytni pośrednicy, 
nawet nie zawodowi kupcy, wyku­
pywali w tym okresie zapasy cegły 
w wytwńrniach, które tym sposo­
bem nie mogły dostarczać swego to- 
waru bezpośrednio budującym do­
my. Ten okres minął. Cegła dziś 
jest tania. Jes t jednakże jeszcze zbyt 
droga, jeśli zważymy możliwości 
ogólno - gospodarcze. Ale cegłę mo­
żna zastąpić innym materjałem. 
Czyż koniecznie musimy budować 
domy murowane? Już w roku ubie­
głym znawcy rzeczy rzucili hasło 
wznoszenia masowego domów i dom- 
ków drewnianych. Nad sprawą tą 
niejednokrotnie toczyły się ożywio­
ne dyskusje i ostatecznie zasada bu­
dowy domów drewnianych została 
uznana za zdrową i słuszną. Wszy­
stko przemawia za tern, a przede- 
wszystkiem taniość budulca dre-

Mąż za  f i i p f
'  (PO W IEŚĆ )

wniauego, którego posiadmy tak 
znaczne zapasy.

Zainteresowane są tu zarówno 
lasy państwowe, jak i prywatne, jak 
wreszcie nasz przemysł drzewny. 
Eksport drzewa boAviem zagranicę 
w cli wili obecnej prawie nie istnie­
je. Rynek niemiecki, dokąd wywozi­
liśmy dawniej niemal wyłącznie, a 
później wciąż jeszcze bardzo poważ 
ne transporty  drzewa, zamknięty 
jest obecnie zupełnie dla tej jak  i 
dla wielu innych gałęzi naszego wy

wozu. Rynek angielski zawalony 
jest doszczętnie towarem sowiea- 
kim, nadsyłanym po cenach, które 
wprost wykluczają jakąkolwiek o- 
płaeainość. Nasi eksporterzy drze­
wa pokładali przez peAvien czas na­
dzieje na rynek francuski, z któ­
rym stosunki rozwijały się, rokując 
jaknajlepszc nadzieje, lecz w cza­
sach ostatnich również i Avywóz do 
Francji został ograniczony silnie 
przez wprowadzenie kontyngentów  
importowych bardzo dla nas nieko­

Kto ma płacić podatek wojskowy?
W związku ze wszczątą w roku bie­

lącym akcją wymiaru i poboru podat­
ku wojskowego ministerjum spraw 
wewn. w yjaśniło wojewodom w specjal­
nym okólniku, że rozporządzenie o po­
datku wojskowym nakłada obowiązek 
płacenia tego podatku na uananyeh 
prz; oborze za zdolnych do służby woj 
skowW ac pospolitem ruszeniu z bronią 
lub bez broni względnie zupełnie nie. 
zdolnych do służby wojskowej. Podatek 
wojskowy powinni zatem opłacać męź 
czyźni zakwalifikowani przez komisje 
poborowe do jednej z wyszczególnio­
nych kategoryj począwszy od r. 1926 
bez względu na to, czy stawiennictwo 
do poboru nastąpiło we właściwym, czy 
też spóźnionym czasie oraz be* wzglę­
du na rocznik.

Obowiązkowi opłacania podatku woj 
jkowego jednak nie podlegają mężczy­
źni rocznika 1897 i starszych, powoła­
nych do szeregów na skutek mobiliza­
cji, natomiast podlegają temu obowiąz­

kowi mężczyźni urodzeni w r. 1898 j 
młodsi, którzy zgłosili się do poboru w 
r. 1925 i w latach następnych, gdyż nor. 
m alny pobór tych roczników był zaraą 
dzony na podstawie obowiązujących u- 

-staw. W ymiar i pobór podatku wojsko­
wego powinien być uskuteczniony w śei 
słem związku z ewidencją i kontrolą ru 
ehu wojskoAvego. Dlatego sporządzone 
wykazy osób, podlegających opodatko­
waniu wojskowemu powinny być spraw 
deane przez urzędy gminne w kierun­
ku ustalenia czy dana gm ina Jest wła­
ściwa do wymierzenia i pobrania po­
datku od osób objętych wykazem. Przy  
ustalaniu należy się kierować ściśle 
postanowieniami rozporządzenia rady 
ministrów, według którego do wymiaru
i poboru zasadniczego podatku wojsko­
wego powołane są zarządu gmin w iej­
skich, w których dany płatnik m iał 
miejsce zamieszkania w dniu 15 gru­
dnia r. poprzedzającego rok podatko­
wy.

Kursa pszczelniczo - ogrodnicze w Porąbie
pod Zawierciem.

Staraniem okręgowego t-wa organi­
zacji i kółek rolniczych w Zawierciu 
odbyły się w Porębie koło Zawiercia 
10-dniowe kursa pszczelniczo - ogrodni 
cze dla członków kółek rolniczych oraz 
dla interesujących się temi sprawami 
osób.

O dużem zainteresowaniu się kursa­
mi (78 kursistów stałych oraz około 20 
wolnych słuchaczy) świadczy duży ich 
napływ nawet z odleglejszych miejsco 
wości powiatu. Kierownictwo kursów 
spoczyivalo w rękach instruktora 
pszczelniczo - ogrodniczego p. Wacława 
Wereszezaki, który też wspólnie z in­
struktorem p. Józefem Czerskim pro­
wadzili teoretyczne i praktyczne wykła 
dy. zyskując ogólne uznanie kursistów.

Na kursach zostały pozatem w ygło­
szone dwa referaty, a mianowicie: przez

referenta rolnego sejmiku p. Wl. Słc- 
eińsldego na temat: -Drobne gospodar 
stwa w D anji a u nas'1 oraz przez in­
struktorkę p. Dymiszkiewiczównę: „O 
winiarstwie11.

Pozatem ciekawe pogadanki, jak też 
prace praktyczne o budowie uli ze sło­
m y przeprowadzili dwaj kursiści U. i 
Z. Koźmińscy. W czasie trwania kur­
sów jak też na ich zakończeniu obec­
nym był starosta powiatowy p. Kono­
packi.

Do egzaminów' stanęło 48 osób /. po 
śród których chlubne świadectwa z na­
grodami, w postaci książek o warzy wni­
ctwie i pszczelarstwie otrzymali: p  
Stef an ja K°ń cykówna, prezeska stow, 
młodzieży polskiej żeńskiej w Kr anio­
łowie, p. Zygmunt Koźmiński z Podcie­
nia i Czesław Gota z Poręby.

— Na ten raz zabiakło panu zu­
chwalstwa, byś mógł zaprzeczyć! — 
rzekł żyAvo Juljusz, wddząc pomie­
szanie na jego tAvarzy. — Zresztą za­
przeczenie na nic się panu nie przy­
da. Jestem  pewnym i ego co mówię! 
Zanadto dobrze przyjrzałem się pa­
nu przy świetle la tam i na ulicy 
Luc-Lambin w nocy po wyjściu pań 
skiern z cmentarza M arcadetL.

Pomieszanie hrabiego wzrastało, 
asta jego drżały.

— Powtarzam panu, że się my­
lisz — wyjąkał Lucenay. — Nie 
znam żadnego z nazwisk, które pan 
wymieniłeś. Nie rozumiem, jakie 
pan masz zamiary i przypuszczam, 
że jesteś szaleńcem.,

— Czy dlatego, że uważasz mię 
pan za szaleńca, to nie żądasz ode- 
mnie wiadomości o Magdalenie Gal- 
lier i jej dziecku?

— Dość tego, mój panie! — za­
wołał. — Rozkazuję panu milczeć!

— ZapeAvne, że miejsce, w którem  
się znajdujemy, wydaje się panu 
źle Avybranem do rozmowy o tych 
rzeczach — odrzekł Oluude szvder-

sko. — Nie życzysz pan sobie by sły 
szano nas, zwłaszcza gdy dodam, iż 
wiem co pan robiłeś na cmentarzu i 
widziałem, jakeś zagrzebywał pra­
wne jeszcze żywe dziecko Magdale­
ny... i swoje! Nie zaprzeczaj nik­
czemniku! Na nic ci się to nie przy­
da! Jesteś odkryty!

— Szaleńcze! — zawołał hrabia. 
— Gdybyś wiedział do kogo mówisz!

— Wiem, że mówię do bandyty! 
— przerwał Ju ljusz — do jednego z 
tych zbrodniarzy, których w  każ­
dym kraju  ścigają i osadzają w Avię 
zieniu. Dość by mi było tylko we­
zwać policji, by cię zatrzymano... 
Jesteś zagranicą, więc zostańże tu! 
ale nigdy nie wracaj do Francji... bo 
jeżeli cię spotkam w Paryżu, oddam 
cię w ręce sprawiedliwości!

— Byłaby to denuncjacja niero­
zumna! Zażądam ob y dowodów...

— I  przedstawiłbym je! W idzia­
łem cię gdyś kopał dół... Widziałem 
jakieś pogrzebał w nim dziecko... i 
jakeś później uciekał . Szedłem za 
tobą, by ci się przyjrzeć... Twarz 
twoja w yryła się głęboko w mojej 
pamięci... poznałbym cię i za la t 
dwadzieścia.

haniebne? Dobrze! Ta, której dzie­
cko zamordowałeś, ta, którą uważa­
łeś za zmarłą, uduszoną przez ciebie, 
a która przecież żyła, została zawle 
czoną przed sąd i obAvinioną o dzie­
ciobójstwo.

— Magdalena żyje — myślał hra 
bia z przestrachem.

— Tyś ukrył się — mówił dalej 
Juljusz — i nie mogli cię odszukać... 
i wszystko sprzysięgło się przeciw 
nieszczęśliwej. Mimo to została unie 
winniona, ale doproAvadzofla po wyj 
ściu z 'więzienia do ostatniej nędzy 
i pozbawiona przytułku, chleba, pra 
cy... Ja , który nie wmtpiłem o jej 
niewinności, ulitowałem się nad 
nią, przygarnąłem  ją, dałem jej 
schronienie i pracę. Wskazałem je j 
grób jej dziecięcia i sądziłem, że 
znajdzie odwTagę żyć dłużej. Omyli­
łem się... Za wielkie były to cierpie­
nia na siły biednej kobiety... Zużyła 
się w bezowocnej wmlce... opanował 
ją  w stręt do życia i odebrała je  so­
bie...

— A więc? — zapytał hrabia, 
odzyskawszy już zimną krew.

— A więc, nikczemniku! chcesz 
hvm ci cisnął w twarz twe postępki

Promień radości błysnął w oczach 
hrabiego.

— Nie żyje — pomyślał. — Więc 
nie mam się czego obawiać...

— Pozbawiła się życia — ciągnął 
dalej Claude — a ty  nikczemniku ży­
jesz! I  to się nazyw a sprawiedli­
wością! Czyż nie uznajesz się nieko­

rzystnych. Zrozumiałe jest więc, że 
przemysł drzewny, nie znajdująe 
ujścia dla swych produktów zagra­
nicą musi się starać o zwiększenia 
ich zbytu na rynku wewnętrznym. 
Możliwości te daje tylko budowni- 
etw-o, pociągające za sobą zapotrze­
bowanie drzewa również przez inne 
gałęzie wytwórczości jak np. prze­
mysł meblowy.

SpraAva znajduje się na dobrej 
drodze. Jak doniosła prasa, przemy­
słowcy drzewni wyrazili gotowość 
finansowania budownictwa drze­
wnego do sumy 20 miljonów zł. Zrea 
lizowania tej pożyczki miał się po­
djąć kapitał zagraniczny, zaangażo­
wany w naszym przemyśle drzew­
nym. Ńarazie toczą się jeszcze roko . 
wania między zainteresowanemi 
czynnikami, wiadomo jednak, że i 
rząd również przeznaczył poważną 
kwotę w  sumie 5 miljonów zł. na po 
pieranie budownictwa drewnianego, 
W szystko zatem zdaAvaloby się wska 
zywać, że ruch budowlany w roku 
bieżącym będzie prowadzony pod 
znakiem domów dreAvnianych.

Osiągnęliśmy w tym wypadku 
nie dwa już, lecz trzy cele: złago­
dzenie klęski bezdomności, ulżenie 
bezrobociu i wreszcie zużytkowanie 
zapasów drzewa, leżących po lasach 
i zagrożonych zbutwieniem z powo­
du braku nabywców.

Należy zaznaczyć, że zamierze­
nia w  kierunku ożywienia ruchu bu­
dowlanego przez budowanie domów 
dreAvnianych, znalazły już oddawna 
urzeczywistnienie w innych kra­
j a ć ,  posiadających duże bogaetAva. 
leśne. W Stanach Zjednoczonych 
A m e r y k i  Północnej budownictwo! 
drewniane znajduje wielu zAvolenni- 
ków i ruch w tym  kierunku jest bar 
dzo poważny, zwłaszcza w czasach 
ostatnich, gdy wyzbyto się w Ame­
ryce przesądu, że domy drewniane
są mniej bezpieczne od murowanych 
i wynaleziono noAve sposoby czy­
nienia tego materjału odpornym na 
ogień. Również i w Europie, szcze­
gólnie zaś w krajach skandynaw­
skich budo-wnictwo drewniane rozpo 
wszechnione jest bardzo. Zarówno 
w Szwecji, jak i w Norwegji oraz 
w Finlandji dokoła miast powstały 
w czasach ostatnich cale osiedla pod­
miejskie, złożone z domów wyłącz­
nie drewnianych, jako o Aviele tań­
szych od murowanych.

J  •  -L .

dnym życia jeżeli czujesz tu w sobie 
cokolwiek -—- mówił Glaude, dotyka­
jąc palcem lewTej strony piersi hra­
biego.—-Czyż nie zasłużyłeś na gilo­
tynę? Ach, wierz nu, nie wracaj ni­
gdy do Francji, jeżeli nie chcesz, 
bym zaavolał: Aresztujcie tego czlo- 
Avieka, bo on jest mordercą!

— Czy skończyłeś pan już? — 
napytał Ju ljusz skrzyżowawszy rę­
ce na piersiach.

— Skończyłem. A ty  czy masz 
cokolwiek do powiedzenia na sAvą 
obronę?

— Mam do powiedzenia to tylko, 
że cię zabiję!

— Rozumiem... wTedług SAvego 
zwyczaju! Tylko zapominasz, panie 
Karolu Brisson, czy Ju ljuszu  Mer- 
eier, czy też jak  tam się nazywasz, 
że ja  nie jestem  ani dzieckiem, ani 
kobietą i że w braku oręża, potrafię 
się bronić pięściami. A więc chcesz 
mię zabić! i ciekawym z jakiego po­
wodu?

— Wyrządziłeś mi pan zniewa­
g ą c. d. n.



Rzemieślnicy Zagłębia radzą o własnym losie.
'Spraw a urwor/enia spółdzielni rzemieślniczej w Zagłębiu.

Wczoraj w sali semi-iarjuin mę­
skiego w Sosnowcu odbyło się orga­
nizacyjne zebranie rzemieślników i 
reprezentantów cechów z całego te­
renu Zagłębia Dąbrowskiego w celu 
zorganizowania spółdzielni kredyto­
wej z ograniczoną odpowiedzialno­
ścią w Sosnowcu.

W zebraniu wzięło udział zgórą 
300 osób przedstawicieli różnych ga­
łęzi rzemiosła Zagłębia. Zagaił zeb­
ranie p. Jan Bednarek, przewodni­
czył p. J . Banasik, stolarz z Pogoni, 
asesorowali pp.: Piotr Ramus z So­
snowca i starszy cechu Gołąb z Bę- 
dzina, sekretarzował R Rogulski.

Dłuższe przemówienie wygłosił 
p. Bednarek, który na wstępie za­
znaczył że rzemiosło polskie w 
dalszym ciągu niedomaga, a to tylko 
z własnej winy, bo organizacyjnie i 
politycznie szło zawsze rozbite.

Mamy obecnie izbę rzemieślniczą 
-  mówił p. Bednarek — którą po­

wołał do życia rząd, w celu podnie­
sienia ekonomicznego rzemiosła. 
Rzemieślnicy jednak nie doceniają 
tej instytucji.

Aby dźwignąć się z dotychczaso­
wej niemocy, w jakiej znajduje się 
rzemiosło polskie, wszyscy rzemieśl­
nicy muszą się organizować i karnie 
stanąć w . szeregach, w przeciwnym 
bowiem razie rzemiosło \ olskie zgi­
nie.

Tyle będziemy warci, ile sami 
w sobie wykażemy siły

I dlatego właśnie zakładamy 
własną spółdzielnię od mkogo nieza­
leżną. Na całym terenie Zagłębia nie 
powinno być ani jednego rzemieślni 
ka, któryby nie był członkiem tej 
kasy.

Po przemówieniu p. Bednarka 
zabrał głos p. Sifaszek, który odczy­
cie 300 osób na organ izacyjnem ze­
braniu, w cela założenia spółdzielni
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W A R S Z A W A .  

P on iedz ia łek , 18 k w ie tn ia .
11.20. K om . m eteor. 11.45. Codz. P rz e ­

g ląd  P ra s y  P o lsk ie j. 11.58. S y g n a ł czasu  
12.05. P ro g ra m  na dz. bież. 12.10. P ły ty . 
13.20. U rz. kom . P a ń s tw . In s t. M et. 33.35. 
P ły ty . 14.45. P ły ty . 15.05. K om . gosp. o- 
raz  g ie łd a  pien. 15.15. P rz e g lą d  kom un. 
15.25. O dczyt. 15.45. Kom. C en tr. B iu ra  
H y d r. 15.50. O dczyt. 16.10. P ły ty .  16.20. 
F ra n c u sk i. 16.40. P ły ty . 17.10. O dczyt z 
K rak o w a. 17.35. M uzyka lek k a . 18.50. 
R ozm aitości. 19.15. W iad . bież. ro ln . 19.25 
P ro g ra m  n a  dz. n as t. 19.30. W iadom ości 
sportow e. 19.35. P io sen k i. 19.45. P ra s . Dz. 
R ad j. 20.00. F e lje to n  m uz. z W iln a . 20.15. 
O pera  z p ły t  „M adam e B u te rfly " . 22.30. 
K o n cert szc-pcnowski. 23.00. Dod. do 
Pras. Dz. R a d j. 23.05. U rząd. kom . 
Państw . Last. M et. 23.00 M uzyka tan . 
t dane. A dria .

W A R S Z A W A .

W torek, 19 kw ie tn ia .
11.20 K om . m eteor. Gł. W ojsk . S t. 

Met. d la  k o m u n ik a c ji lo tn icze j. 11.45 Co 
dzienny  P rz e g lą d  P ra s y  P o lsk ie j. 31.58 
S y g n a ł czasu  z W arsz. Obs. A str., h e j­
nał k ra k . 12.05 P ro g ra m  n a  dz. ińeż. 
12.10 P ły ty . 13.20 U rz. kem . P ań stw , in st. 
Met. 13.35 U tw o ry  w iolonczelow e. 14.45 
P iosenki rew jow e (p ły ty ). 15.05 Kom. 
gosp. o raz  g ie łd a  p ien . 15.15 „C hw ilka 
lotnicza". 15.25 O dczyt d la  m a tu rz . „Re- 
'o rm y  W ielk iego  S ejm u". 15.45 Kom. 
den tr. B iu ra  H y d r  d la  żeg lug i i ry b a - 
sów. 15.50 P ro g r . d la  dzieci m łodszych.
16.20 O dczyt d la  m a tu rz . „N apoleon". 
16.40 M uzyka lekka  (p ły ty ). 17.10 „M ie­
szkanie ' w ie lk o m ie jsk ie  a og rody  dział 
kowe". 17.35 K o n ce rt sym f. 18.50 Roz­
m aitości. 19.15 „K siąż k a  ro ln icza" . 19.25 
Program  n a  dz. n as t. 39.30 W iadom ości 
sportow e. 19.35 P io se n k i (p ły ty ). 13.45. 
P ra s . D zienn ik  R a d j. 20.00 F e lje to n  pt.: 
„Cztery w iosny". 20.15 K o n ce rt popul. 
21.30 S łuchow isko  „L ufp ian*  z C rem o­
ny". 22.00 S k rz y n k a  pocztow a teehn .
22.15 R ec ita l sk rzype . 22.45 D odatek  do 
P ra s . Dz. R a d j. 22.50 U rz kom . P ań stw . 
Inst. M et i kom . p o licy jn y . 23.00 M uzy­
ka tan. z kaw. G astro n o m ia .

tał statut spółdzielni kredytowej, 
wywiązała się ożywiona dyskusja. 
Zabierało głos kilkunastu mówców, 
którzy Wskazywali na to, aby insty­
tucja ta oparta była na zdrowych 
podstawach, aby jej nikt nie pod­
ważał malwersacjami.

Następnie dłuższe przemówienie 
wygłosił dyr. Mazur, który scharak­
teryzował ideę organizacyjną rze­
miosła polskiego.

Przemówienie dyr. Mazura nagro 
dzone zostało burzliwem: oklaskami. 
Pod koniec uchwalono następującą 
rezolucję:

„Samodzielni rzemieślnicy Za­
głębia Dąbrowskiego, zebrani w lic* 
kredytowej z ograniczoną odpowie­

dzialnością w Sosnowcu w dn. 17 
kwietnia b. r., uchwalają przesiać 
wyrazy hołdu i czci p. prezydentowi 
Mościckiemu, marszałkowi Polski 
Józefowi Piłsudskiemu oraz serdzcz 
ne uznanie za opiekę nad rzemio­
słem p. wojewodzie kieleckiemu Je­
rzemu Paciorkoioskietuu i p. staro­
ście będzińskiemu J . Booie“.

Oełem przeprowadzenia akcji or­
ganizacyjnej spółdzielni dokonano 
wyboru tymczasowej rady, w skład 
której weszlli pp.: Jan Bednarek, 
Bączck, Rogulski, Banasik, Wałków 
ski, Klimkiewicz, Kalisz, Siłuszek, 
Sioi epicki.

Zastępcy: Marek, Za piór, Zając, 
Gawron.

Ztazd delegatów związku peowiaków
Zagłębia Dąbrowskiego.

W resursie w Dąbrowie odbył się 
pierwszy zjazd okręgowy delegatów 
związku peowiaków- Zagłębia Dą­
browskiego. Zjazd zagaił prezes za­
rządu okręgowego K, Grodzicki. Do 
stołu prezydjalnego zasiedli pp.: W. 
Kuźniak, jako przewodniczący, inż. 
M. Dunajewski z Krakowa, Budryg- 
Budrewiez, Z. Rakowiecki z War­
szawy, jako asserowie i A. Roma­
szewska z Dąbrowy. Sekretarzo­
wali p. J. Placek z Sosnowca i J. 
Śc-islowski z Dąbrowy.

Przewodniczący W. Kuźniak, o- 
bejmując przewodnictwo zjazdu, 
wspomniał o pracach peowiaków, 
poległych na polu wałki o niepodle­
głość Polski, jak  również zmarłych 
w kazamatach i więzieniach zabor­
ców. W szczególności zaakcentował 
owocną działalność śp. biskupa Wł. 
Bandurskiego i T. Hołówki. Pamięć 
ich zjazd uczcił przez powstanie.

Dalej przemawiali- starosta Bo- 
xa, w imieniu rządu, pułk. Rarogie- 
wicz w imieniu wojska, dr. A. Piwo 
w ar w imieniu rady miejskiej i dyr. 
Zięba, w imieniu BBWR., poseł

Konieczko w imieniu sfer robotni­
c z y c h , p. Bobrowski w imieniu za­
rządu okręg. P. O. W , p. Berbocka 
w imieniu organizacji obywatelskiej 
prac-y kobiet i ligi kobiet, P. Kantor- 
Mirski w imieniu legjonistów pol­
skich Zagłębia Dąbr. i p. Cieplak 
w im ieniu legjonu młodych.

Sprawozdanie z działalności za­
rządu okręgu Zagłębia Dąbr. ref ero 
wrał prezes Grodzicki. Następnie 
składali sprawozdania prezesi zarzą 
dów kół powiatowych pp.: H. Dła- 
wiehowski, W. Sawicki, J. Mazur i 
L. Kalista.

Sprawozdanie z działalności se- 
k re ta rja tu  okręgu odczytał p. J. 
Engeiking, kasowe p. Kwiatek, re­
feratu samorządowego p. J. Pi­
szczy k.

Do zarządu zostali wybrani pp.: 
K. Grodzicki — prezes, R. Szmidt, 
J. Engeiking, T. Skibiński, J. Pi- 
szczyk, W. Kuźniak, F. Robakie- 
wicz, J. Dąbrowski i Fr. Raczyński.

Wkońcu zjazd uchwalił szereg re 
zołueyj i dezyderatów.

Drobne tupiectwo przeciwko domokrążcom.
W  Sosnow cu odbyło się walne doro­

czne zebranie członków m iejscowego  
oddziału centralnego związku drobnego 
kupiectw a i przem ysłu. Obecnych było  
382 osoby. Zebrania przewodniczył p. 
R. Paw liek i, sekretarzował p. K. Jurek. 
Ze sprawozdań w ynika, że zarząd do­
tychczas sta ł na stanow isku interesów  
kupców chrześcijan i współpracować 
z izbą przem ysłow o - handlową ©raz % 
centralą w- Warsr.awie. Obrót kasowy  
w ynosił 2041. Sprawozdanie kom isji 
rew izyjnej potwierdziło, ie  k sięgi i do­
kum enty zw iązkow e są w należytym  
porządku. N astępnie w yg łosili refera­
ty: p. A. R achw alski w spraw ie organi­
zacji zw iązkowej, p. A, Machura, radca 
izby przem ysłow o - handlowej w spra 
wie podatkowej i o sytuacji ogóln?j ©- 
becnej drobnego kupiectw a i adw. H. 
R a g m a n  w  spraw ie obrony prawnej. 
P o referatach w yłon iła  sie dyskusja, z 
której w p łyn ęły  4 wnioski, m ianow icie 
postanow iono zwrócić sie  do banku 
związku spółek zarobkowych w Pozna­
niu o przychylniejsze traktow anie ku-

ZE SPORTU.

pieetw a Z agłębia D ąbrow skiego i  o 
przydzielenie do ich oddziału sosnow ie­
ckiego pewnej sum y uo rcedziałn jej 
dla drobnego kupiectwa, za pośrednic­
twem  spółdzielni kredytowej w So­
snowcu. W  drugim  w niosku wyrażono  
protest przeciwko handlow i domokrąż- 
neniTi i t. zw. haudlow i m askowem u, & 
także po szkołach i wewnątrz biur. W  
trzecim  w niosku obecni u ch w alili zapi 
sać sic na członków i p łacić obowiązku 
wo składki, wreszcie w ccw artym  wnio 
sku postanow iono zwrócić sie  do cen­
tralnej rady i zarządu detalicznego ku 
pieetw a chrześcijan w W arszaw ie z po 
dziękowaniem  za dotychczasow ą dci a lal 
ność dla ogółu kupiectw a i wezwaniem  
do dalszej in tensyw nej pracy.

Do zarządu oddziału zostali wybra­
n i pp.: J. Choiński, A. M endakiewicz, 
P. Dziuro wio-, A. S łota  i  J. Zientara. 
Na zastąpców pp.: A. R achw alski, SŁ 
Mucha i A . M achura. Do k om isji rew i­
zyjnej w ybrano pp.: R. Janczykow skie  
go. A . N ow akow skiego i J. Fabjanow- 
akiego.

W y n . k i  w c 2 o r a 3s i Y c h  w a l k
na boiskach Zagłębia.

W  d n iu  w czora jszym  n a  te re n ie  ca­
łego Z ag łęb ia  odbyło  sie szereg  spo t­
k a ń  k lubów  „A" k la sy , k tó re  p rzynio­
s ły  n as tę p u ją c e  w y n ik i:
K S. „Z A G Ł Ę B IE " -  K S. „B R Y N IC A " 

6:1 (3:0).
W  D ąbrow ie na bo isku  in ie jsk iem , 

„Z agłęb ię" ro ze g ra ło  zaw ody z odm ło­
dzonym  sk ładem  „B ryrucy".

,,Zagłeb*e“ prow adzi g rę  techniczną, 
„B ry u ica"  je s t  n iezbyt ocynow ana, n- 
b rona słaba . Zaw ody zakończyły  się

zw ycięstw em  „Zagłębia" w stosunku  
6:1. B ra m k i d la  „Z ag łęb ia  uzyskali: 
Pękalsk i (3), B anasik  (2) i F ablew sk i (1).

„B ry n ica"  u zy sk a ła  b ram k ę  hon o ro ­
w ą z pośredniego .

P rzedm ecz rezerw  0:0 zaw ody kole­
żeńskie, gdyż „B ry n ica"  sp ó źn iła  sie na  
zaw ody p ra w ie  pół godziny . Z ain tereso  
w an ie g r ą  duże, pub liczności około 1000.

C. K . S. — H A K O A C H  1:1.
W  C zeladzi d ru ż y n a  C. K. 9. zm ie­

rzyła sie  z JR ak o ach em " (Będzin). Gra

K A T O W I  C E. 
P o n ied z ia łek , 18 k w ie tn ia .

33.45 C odzienny  P rz e g lą d  P ra s y  P o l­
sk ie j z W arsz . 11.58. S y g n a ł czasu  a 
W arszaw y , h e jn a ł  ltrak ., p ro g ra m  na 
dzień bież. 12.10 K o n ce rt z p ły t g ram o f.
13.20 K om . m eteo r, z W arsz . 14.55 Kom , 
P o lsk . Zw. Z rzeszeń Gospod. W oj. śl. 
15.05 T ra n sm is je  z W arsz . 15.25 O dczy­
ty  z W arsz . 16.30 In term ezzo  m uzyczne.
16.20 F ra n c u sk i z W arsz . 36.40 K o n ce rt 
z p ły t g ra m o l. 17.10 O dczyt z K ra k o w a . 
17.35 M uzyka le k k a  z W arsz . 18.50 R oz­
m aitośc i, p ro g ra m  n a  dz. n as t. o raz  
kom . T. P . 19.05 O dcinek pow ieściow y.
19.20 P ro f . W ł. D zięg ie l: „K ró low a L u­
d w ik a  M a r j a  n a  Ś ląsku". 19.40 K om . 
s tra ż a c tw a  Śląsk. 19.45 P ra s . Dz. R a d j. z 
W arsz . 20.00 F e lje to n  m uz. z W ilna,
20.15 T ra n sm is ja  z W arsz . 23.10 P ro g ra m  
no, dz. n as t. 23.15. M uzyka tan . z W a rs z

 O0O-------
Z ZAGŁĘBIA.

Z eb ran ie  lik w id a c y jn e  k o m ite tu  ob­
chodu  im ien in  m arsz . P iłsu d sk ieg o  w 
B ędzin ie  odbyło  sie  dn. 8 bm. Z godnie 
z jed n o m y śln ą  uchw a.tą k o m ite tu  p rz e ­
kazano  dochód z im prez  w w ysokości 
197,95 zł. m ie jsk iem u  k o m ite to w i d la  
sp raw  bezrobocia n a  k o lo n je  le tn ie  d la  
dzieci bezrobo tnych .

W szystk im , k tó rzy  p rzy c zy n ili sie  
do u św ie tn ie n ia  obchodu, k o m ite t sk ła  
da serdeczne podziękow ania.

P o g a d a n k i w  m ie jsk ie j cz y te ln i p u ­
b licznej w  D ąbrow ie. W  le k to r ju m  
m ie jsk ie j czy te ln i p u b liczn e j o g. 39.30 
odbędą sie  n a s tę p u ją c e  p o g ad a n k i: dn. 
18 bm. p. L u c jan  B a lcero w sk i „O E j-  
sm ondzie"; dn. 19 bm., red . M a r ja n  T a r-  
łow ski z K a to w ic  „ J a k  p o w sta je  g aze­
ta "  cześć I l l - c ia ;  dn. 20 bm., dr. W ik to r  
G osiew ski „O w ięzi o rg an izm u "; dn. 21 
bm., d y r. W a ld e m a r Z illin g e r  „O g ło­
sie"; dn. 22 bm., p ro f. W acław  K am iń - 
k i „U m ow a h an d lo w a polsko - n ie ­
m iecka" i dn. 23 bm., p ro f. d r. T ad eu sz  
P a s ie rb iń sk i „P o lsk ie  h y m n y  n aro d o ­
wo". P o  rozpoczęciu  p o g a d a n k i d rzw i 
od sa li b ed ą  zam knięte . W e jśc ie  bez­
p ła tn e .

Z eb ran ie  o rg a n iz a c y jn e  k o m ite tu  ob 
chodu 3 m a ja . Z in ic ja ty w y  zw iązku  
P W . i W F. w D obieszow icach odbyło  
sie o rg an iz a c y jn e  zeb ran ie  k o m ite tu  
obchodu św ię ta  3 m a ja . N a  ze b ran ie  
p rz y b y li p rzed staw ic ie le  w szy stk ich  o r 
g an iza cy j n a  te re n ie  wsi.

Z eb ra n iu  p rzew odn iczy ł p. P ie tra s .  
P o  d y sk u s ji  w y b ra n o  p re z y d ju m  k om i 
te tu  w  osobach: p . P rz y łę c k i — p rze  w o, 
dn iczący , p. P ie tr a s  — se k re ta rz  i  pp.-7 
D w orak , D u d a  i L is ik  — członkow ie.

N a s tę p n ie  u s ta lo n o  p ro g ra m  obcho­
du: g. 6 ra n o  h e jn a ł, g. 9 zb ió rk a  o rg a  
n iz ae y j p rzed  dom em  ludow ym . P rz e ­
m ów ien ie w yg łosi p. P ie tra s . W y  m a rsz  
do kościoła. Codz. 11 pow ró t, d e f ila d a  
o rg a n iz a c y j, ro zw iązan ie  pochodu.

O godz. 4 popoł. zb ió rk a  o rg a n iz a c y j 
przed sa lą  s tra ż a c k ą  i w y m arsz  n a  boi­
sko, gdzie odbędą się  p o p isy  chórów , 
sportow e i  zab aw a ludow a.

Czysty zysk  z obchodu przeznaczo­
no na św ietlicę zw iązku PW - i  W F . ___

od początku  żyw a i am b itn a . „H a- 
koaeh" g r a ł  z N u n b e rg ie m  i  R ozeuem . 
C a ły  sk ład  „H akoachu" g r a ł  o f ia rn ie  i  
do połow y p ro w ad ził 1:0. P o  p rze rw ie  
C. K . S. w k ilk u  se k u n d ach  uzy3ka ł 
b ram k ę  przez M ydłow iekiego. C. K . S. 
n ie  w y zy sk a ł je d en a s tk i. r r  o

P rzed m ecz  reze rw  2:0 d la  C. K . S.
Sędziow ał p. M ceur, w p ie rw sze j po­

łowu; n ieopanow any , w d ru g ie j zupe ł­
n ie dob ry . P u b liczn o śc i około 2000.
KS. „P O L IC Y JN Y  “ -  K S. „M A K A B 1" 

3:0 (2:0).
K S. „P o lie y jn y "  ro z e g ra ł w  Sosnow, 

eu zaw ody z „M akab ią", k tó re  zakoń-. 
czy ły  się w abieni zw ycięstw em  „P o li­
cy jn eg o " w sto su n k u  3:0. P odczas ca łe j 
g r y  w y b itn a  p rze w a g a  „P o lic y jn e g o " . 
„M akabi" za w y ją tk ie m  b ra m k a rz a  i  
ob ro n y  bardzo  słaba .

Sędziow ał p. D u las  dobrze.
Z aznaczyć trze b a , że bo isko  „R u ch u  

je s t  p iaszczyste , co w dużej m ie rze  u-; 
tru d n ia ło  g rę  d ru ży n . N ależa ło b y  zw ro 
cić u w a g ą  p a  s ta n  tego  boiska, k tó re  
obecnie je s t n ieodpow iedn ie  do ro zg ry - 
w a n ią  sp o tk a ń  o m is trzostw o .

P rzedm ecz rez e rw  zakończył sio re-

U N JA  2— Z A G Ł Ę B fA N K A  10:1 (4:1).
U n ja  n adspodziew an ie  ła tw o  rozg ro ­

m iła  sw ego p rzeciw n ika . D w u cy fro w y  
w y n ik  należy  p rzy p isa ć  w p ew n y m  
s to p n iu  sto so w an iu  przez Z ag łęb ia n k ę  
ta k ty k i  g ry  o tw a rte j p rzez ca ły  czas za 
wodów. P ie rw szą  b ra m k ę  u z y sk u ją  Wi 
14 m in u c ie  goście, w kró tce  je d n a k  n a ­
stę p u je  s e r ja  b ram e k  dla U n ji, k ió re m i 
podzielili się : S tan iszew sk i (6), Lem - 
b e rg e r  (3) i A n d ru siew iez  (1). W  n a p a ­
dzie- zwycięzców n a jb a rd z ie j podobał 
się  L em b erg er, n a to m ia s t M o rg a ła  m ia ł 
sw ój s ła b y  dzień.

P ro w ad z ił zaw ody sędzia  ligow y  p. 
S łom czyński, k tó ry  n ie  u s trz e g ł się  od 
p a ru  dość raż ący c h  PJ.*ąoezęń.
E . K . S. „R U C H " -  „S ARM  A C J A  3:2.

N a bo isku  „H ak o ach u " w Będzinie* 
„R uch" ro z e g ra ł zaw ody z „S a rm a c ją  . 
Do połow y było  2:0 dla- „ S a n n a e j i  , 
dop iero  po p rze rw ie  „R uch" uzyskał®  
3 b ram k i. Z aw ody  c ieszy ły  s ię  dużem  
za in te resow an iem .



m m ty  
' ! • '

  Nr. 106.

m ow y i p len ipotencje, jak rów nież wy* 
p ła ty  w szelk ich  należności. Spółka * o- 
graniczoną odpow iedzialnością. Akt 
sp ółk i zeznany został przed "zast. not. 
K alczyń sk iego  w Sosnowcu, dnia." 12 sty ­
cznia 1932 r. N . 11. 59 — na czas nieogra­
niczony.

dnia  29 stycznia  1932 roku.
B. 548. „Źródło Mebli'4, spółka z ogra­

niczoną odpow iedzialnością z siedzibą  
w Sosnow ca, ul. 3-go M aja N. l la .  
Przedm iotem  przedsiębiorstw a je st  ku­
pno i sprzedaż wyrobów m eblow ych. 
D zia ła lność sw ą rozpoczęła 1 listopada  
1931 roku. K ap ita ł zakładow y w ynosi 
10.000 złotych, dzieli się  na 10 udziałów  
po 1000 złotych  każdy, w niesiony do ka­
sy  spółki 3000 zł. gotów ką a 7000 zł.
aportam i. Zarząd spółki stanow ią:
Sztam a M aliniak, Cha im D ym ensztajn  
i Chilel Fracht, zastępca D ym ensztaj- 
na. U m ow y, weksle, żyra, czeki, pełno­
m ocnictw a w inny być podpisyw ane pod 
stem plem  firm o \» ,n i przez Szlam ę Ma­
lin iak a  łącznie z D ym ensztajnem  lub 
zastępcą Frachtem , pokw itow ania z od­
bioru korespondencji, pączek, przesy­
łek pocztow ych i kolejowych, towarów  
p ien ięd zy  m ogą być podpisyw ane przea 
jednego z członków zarządu, w zględnie  
zastę pcę. Spółka z ograniczoną odpo­
w iedzialnością. A kt spółki zaznany zo­
sta ł przed notariuszem  N. H erm anem  
w  Przedborzu, dnia 20. X . 1931 r. Bep. 
1131 — na czas n ieograniczony. U zu­
pełn ien ie aktu spółki nastąpiło  przed 
tym że notariuszem  dnia 31 grudnia
1931 r. Rep. 1543.

B. 549. „Sprzedaż tow arów  ga lan te­
ryjn ych  i obuw ia „G alanterja“ — spół­
ka z ograniczoną odpowiedzialnością*  
z siedzibą w  Olkuszu, R ynek N. 30. 
D ziałalność sw ą rozpoczęła 13 stycznia
1932 r. K ap ita ł zakładow y w ynosi 5.500 
zł. i dzieli się  na 55 udziałów  po 100 zł. 
udział, w n iesion y do kasy spółki — 1100 
zł. gotówką a 4400 zł. aportam i. Zarząd 
in teresam i spółki należc do w szystkich  
spólników  t. j. do K a lin y  Żerykiera, 
Szym ona - Mószka F irstenberga, Abra- 
ma P alucha i M arji W ajchsalfiszow ej. 
K ażdy ze spólników  ma prawo repre­
zentować spółkę nazewnątrz. W eksle, 
czeki, przekazy, kontrakty, pełnom oc­
nictw u i um ow y w in ny być podpisy­
wane przez dwuch członków zarządu  
lub przez jednego członka zarządu a 
prokurentem  i ty lko  i akie zobowiąza­
n ia  będą dla spółki obowiązujące. 
W szelk ie zaś pokw itow ania z odbioru  
należności, towarów, przesyłek poczto­
wych i k o lejow ych  oraz koresponden­
cja  zw yczajna, n ie zaw ierająca zobo­
w iązań — m ogą być podpisyw ane przez 
któregokolw iek  ze spólników  lub pro­
kurenta. P od p isy  w in n y  być składane 
pod stem plem  firm y. Udzielono proku­
ry  B erkow i W ajchselfiszow i do w szyst­
kich czynności handlowyob, sądow ych  
i pozasądow ych i podpisyw ania powyż­
szej spółki pod stem p le'/ firm y  łącz­
n ie z K ałm ą Żerykiercra — lub Szym o- 
nem -M oszkiem  Firstenbergerera lub też 
z Abramom  Paluchem , lub sam odziel­
nie. Spółka z ograniczoną odpowiedział 
nością. A kt spółki zeznany został przed 
not. W ieleckim  w  Olkuszu, dnia 13 s ty ­
cznia 1932 r. N. Rep. 40 — na czas n ieo­
graniczony.

D. c. n.
as*. ______
{ U l i  DROBNE OGŁOSZENIA

PO SADY i PRACE

IN TE LIG E N C I! P an ie  — panow ie — 
praca dla W as! P ole w ie lk ie  w ielkich  
zarobków! P iszcie  zaraz: „K ieszonkowa  
E n cykloped ia  Popularna* K raków. Jó­
zef i tów 10.

ZA d ługi żony T eofili z P ieczyraków  
n ie odpowiadam. Koćwln Ludwik, Ła-
zy - K ąty. _____ ____________________
ZGUBIONO broń nr. 869248 w Będzi­
nie. Ł askaw y znalazca zwróci za w y­
nagrodzeniem  do kancelarii sądu w
Będzinie.    ,
ZGUBIONO dowód osobisty nr. 80559 
i b ilet okresowy od stacji S trzem ieszy­
ce—do S tacji Sosnowiec, w ydany przez 
D yrekcję Radom ską na im ię Jad w igi 
Torbusowny.

' LOGIKA.
— Mamo, gd y  dorosnę w yjd ę zuraąś 

za dziadka.
— Dziecinko, nie piec głupstw , nie 

m ożesz przecież w yjść zamąż za m ego  
ojea-

— A le ty, mamo, w yszłaś przecie! 
zamąż' za m ojego ojca.

(Le Rire).
PO DZIAŁ

— L iii, zgadzasz się dzielić w szy . 
stko ze m n ą1?

— O czyw iście, H arry, a ile  masz?
(Judge).

R e d a k t o r  o<3q . :  J ó z e f  O s k ó i s k ś .

Str. 4.

M iejsce pokutnej p ielgrzym k i H enryka IV  — K anossa, leg ła  w gruzach po 
gw ałtow n ych  burzach, jak ie  ostatnio m iały  m iejsce we W łoszech.

Zakład R geibiarsko-K sm ieniarskł i B etonow y

F. f o .c h t m a n a  I
w  DąbfOWie Gosniczej, ulica N a ru .ow icza  Nr. 6G (d om  w ła s n y ) .

T elefon Mr. 93.

W y k o n y w a  w s z e lk ie  roboty  w c h o d z ą c e  w  p o w y ż s z y  
F irm a z so l id n e g o  w y k o n a n ia  jes t  d o b r ze  zn an a ,  g d y ż  

1— ---------• —  e g z y s tu je  26 lat. W a r u n k i  p ła tn o śc i  n a j d o g o d n ie j s z e .—  j|

K in o -T e a tr

Victoir
dawniej

„W A W E L *
w  S ie lc u  

o b o k  k o śc io 'a  
T e l .  7-6?.

DZIŚ W IE L K A  P R E M IE R A  FILM U

P o ż a r  ś w a  t a ”
potężny dramat serc, osnuty na tle W ojny Światow ej. — 

Epokow y film  w 12 aktach. W  film ie tym skupiono w szystkie  
czynnik i, które w sum ie m eg ły  stw orzyć arcydzieło. W  p o ­
ryw ającym  tem pie rozwija się akcja kataklizm u dziejowego  
F ilm  „Pożar Św iata jest najorginalniejszym  film em  osta t­

n iej doby zdobyczą k inem atografii św iata. --------
W  roi. głów .: W ILLIAM  HALL, D A V IS  M A R IE AULT.-----

Znakom ita i wzmocniona orkiestra.
Ceny m iejsc zniżone: Balkon 1.50; m iejs.e 1 1.20; II  lzł.; I II  60gr

DZIŚ PR E M JE R A !

K m o - T e a t r
„Romanse cygańskie

w roi. gł. B R Y G ID A  HELM  I JÓZEF SC H iL D K R A U T .
Czarujące m ełodje. R om antyczna treść.

NADPROGRAM - 
P ierw szy  tygodnik  m ówiony po polsku.

C eny m iejsc od 50 groszy.

S w ę d z e n ie  c ia ła  oraz w s z e lk ie g o  
rodzaju  w y r z u ty  sk órn e  u s u w a

KREM U l l i - iS E
z K o g u tW e m

jest to id e a ln y  n ie s z k o d l iw y  k o ­
sm etyk , u s u w a ją c y  w a d y  n a sk ó r  
ka tak u d o ro s ły c h ,  jak i u d z ie c  

R. M. Spr. W e w n .  Nr. 3534

O g ło s z e n ie .
Do R ejestru H andlow ego Sądu Gkrę 

gow ego w Sosnowcu w pisano następują  
cc firm y:

D nia  23 stycznia  1992 r.
B. 543. K om unalna K asa Oszczędno 

, ści pow iatu  będzińskiego z siedzibą w 
B ędzinie, przy ul. Sączew skiej Nr. 12- 
Zadaniem  K om unalnej K asy  Oszczę­
dności jest u ła tw iać grom adnie oszczę­
dności i  ich oprocentow anie i uprzy  
stępniać ludności tani kredyt. Otworzo­
no oddział w Czeladzi, R ynek Nr. 14 i w 
Dąbrow ie Górniczej, 3 M aja 18. K ap ita ł 
zakładow y w ynosi 109000 złotych. Za­
rząd K asy  stanow ią: Józef B oxa — na­
czelnik  zarządu, W in centy  N arbut — 
zastępca naczelnika, .Tak W ylężek — 
członek Zarządu i Rom uald - .Jan Ro- 
g ó jsk i — dyrektor K asy. D yrektorow i 
K asy  udzielono praw a do podpisyw a­
nia dokum entów, mocą. k tórych  K asa  
zaciąga zobowiązania wobec osób trze­
cich, jak  n iem niej pełnom ocnictw , upo­
w ażniających  do zaciągania takich  zo­
bowiązań i do działan ia im ieniem  K a­
sy  łącznie z jednym  z członków  Zarzą­
du.

D n ia  27 styczn ia  1S32 r.
B. 544. „Krawatpol" — w ytw órnia  

krawatów i szelek, spółka z ograniczo­
ną odpowiedzialnością" w Sosnowcu  
przy ul. M odrzęjow skięj N. 20. Spółka  
rozpoczęła działalność i  styczn ia  1932 r. 
K apitał zakładow y w ynosi 5,000.— zło­
tych i dzieli się na 10 udziałów  po 500 
złotych każdy, w niesion y  do k asy  spół­
ki 3500 zł. gotów ką a 1500 zł. aportam i. 
Zarząd in teresam i spółki należy do Lej- 
zora D ajtelcw eiga, k tóry  będzie sam o­
dzielnie podpisyw ał pod stem plem  fir ­
my: weksle, czeki, przekazy, indosy i 
inne zobowiązania pieniężne, oraz um o­
wy, pełnom ocnictw a i prokury. U dzie­
lono sam odzielnej prokury Berkow i Ze- 
lingerow i. Spółka z ograniczoną odpo­
wiedzialnością. Akt sp ółk i zeznany zo­
sta ł przed not. K alczyńskim  w Sosnow ­
cu dnia 2 stycznia  1932 r. Rep. 3 — na  
szas n ieograniczony.

B. 545. „Imbra" P olsk a  w ytw órnia  
w yrobów  artykułów  chem icznych i te­
chnicznych oraz sprzedaż artykułów  
m alarskich, spółka z ograniczoną odpo­
wiedzialnością" z siedzibą w B ędzinie  
przy ul. S ieleck iej N. 5. D ziałalność  
rozpoczęła 1 stycznia  1932 reku. K ap i­
tał zakładow y w ynosi 5500.— złotych i 
dzieli się na 55 udziałów po 100 zł! każ­
dy, w niesion y gotów ką do k asy  spolki. 
Zarząd interesam i spółki n ależy do 
w szystkich spólników  ‘ t. j. do M oszka- 
Szm uła Braniekiego, A rji - L ejby Bra- 
nickiego, Icka-M ajera B raniek iego i 
M oszka-Dawida P lesnera, każdy z nich  
ma prawo reprezentow ać spółkę na ze­
wnątrz przed w szelk iem i w ładzam i, in ­
stytucjam i, sądam i i osobami. W eksle, 
czexą indosy, przekazy, um ow y, pełno­
m ocnictwa i prokury w inny być podpi­
syw ane pod stem plem  firm y  sam odziel­
nie przez Icka-M ajera B raniekiego. P o ­
zostaje spraw y może uskutecznić każdy

spólników . sam odzielnie. Spółka z 
ograniczoną odpow iedzialnością. Akt 
spółki zeznany został przed not. K al- 
^ 5'ós kim w Sosnowcu, dnia 30 grudnia. 
1931 roku — na czas nieograniczony.

B. 546. „Sklep w yrobów  cu k ierni­
czych i  tow arów  k olon ia ln ych  „Elpege"

W y d a w c a :  H e le n a  M nnsior& ka,

KINO

ZAGŁĘBIE
dawniej 

Kino-Teatr „Udziałowy"

Droga Olbrzymów
(B.iS TRAIL)

UW A G A : Ceny m iejsc na parterze 50 groszy. 
W KRÓTCE: M artona D ietrich  i Anna M ay V ong w film ie  

„SZANG H AJ - ENURES".

— spółka z ograniczoną odpow iedzial­
nością" z siedzibą w  Olkuszu, R ynek  23. 
D ziałalność sw ą spółka rozpoczęła 12 
stycznia 1932 r. K ap ita ł zakładow y w y­
nosi 3hO0 złotych, podzielonych na 35 
udziałów  po 100 zł. każdy, w niesion y do 
k asy sp ółk i 1870 zł. 55 gr. gotówką, a 
1629 zł. 45 gr. aportam i. Zarząd in tere­
sam i spółki należy do w szystk ich  czte­
rech w spólników  t. j. do Joska-H ersza  
Pankow skiego, Ry»wki Uoldrajnd, Her- 
szlika Szw arca i  Izraela E ljasza, lecz 
..edynie Pankow ski i Szw arc każdy z 
nich oddzielnie m ają prawo reprezento 
wać spółkę nazewnątrz, prowadzić w 
im ieniu  spółki spraw y sądowo, oraz u- 
dzielać adwokatom  i obrońcom potrzeb­
nych pełnom ocnictw , a rów nież podpi­
syw ać pod stem plem  firm y korespon­
dencję zw yczajną, n iezaw ierającą zobo­
wiązań, w szelkie pokw itow ania z od­
bioru należności, towarów, przesyłek  
poczotwych i kolejow ych. W szelk ie zaś 
zobowiązania, weksle, czeki, przekazy i

um owy w inny być podpisyw ane pod 
stem plem  firm y  obowiązkowo przez J o ­
ska-H ersza Pankow skiego i H erszlika  
Szwarca. Spółka z ograniczoną odpo­
w iedzialnością. Aid spółki zeznany zo­
stał przed not. W acławem  W ielick im  w 
Olkuszu, dnia 12 stycznia 1932 roku — 
na czas nieograniczony.

B. 547. „D. La warto w siei, spółka z o- 
graniczoną odpowiedzialnością" z s ie ­
dzibą w Sosnowcu, przy ul. M odrzejow- 
skiej N. 15. Spółka m a na celu prow a­
dzenie handlu ubraniam i m ęskiem i. 
D ziałalność rozpoczęła 12 stycznia  1932 
r. K ap ita ł zakładow y w ynosi 7000 zło­
tych, podzielonych na 70 udziałów  po 
100 zł. każdy, w niesiony do k asy spółki 
— 6000 zł. gotówką a 1000 zł. aportam i. 
Zarząd interesam i spółki należy w y­
łącznie do D aw ida L ew artow skiego, 
k tóry  w ładny jest podpisyw ać w  >m!e_ 
niu i pod stem plem  spółki — w szelkie  
zobowiązania pieniężne m ianow icie: 
weksle. czeki, przekazy, in dosy  oraz u-
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K A N O SSA  W  GRUZACH.

D z iś !

„^zw ajesrsk ie  6 o. zaIa 
Zioła" (z m a r k ą  Kogut*) 
aa stosowane przy  cho- 
i-obaab ż o ł ą d k a ,  k i s z e k ,  
abstrakcji ł k*rrdereł 
.MlsSewrch. 

..z u M ita rsk lt  6orz!c*e 2 to i»"
n a tu ra ln y m  łagodnym  śro d k ie m  

Przeczyszczającym , u ła tw ia ją c y m  
f a o k c je  o rganów  t r s w i a n i a  ł ozia- 
ł a t ą c y m  s r s s s i w k o  o t y ł o f e t .


